
Nr. 150 Kuk XII. .wow, sobota 8<j marca 1907.
C e n y  p n a i t n - e r a r y

W e Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codZłt nną u w u k ro tn ą  dostawę 
lo domu dopłaca się SO halerzy.

Z przesy łką poczt, w kraju  
i m onarch ii: 

miesięcz. 2  K. 5 0  l-ll z 2-krot. 3 K . - Ł  
kwaróu 7  K. 5 0 ' h. wys> tką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. || Pocztow- 3 6  K. — h. 
W  Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Keackcya Admii- -acya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19

Wydanie poranne.

wychodzi ss razy tiaieunie

C e n y  d g f e s s e ń .
O głoszenia Cinseraty) za 1 wierjt
o^itow y lub jego miejsce 2 0  hal 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  z.. wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy greb- 
szerr. pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr. poiołudn. 6  n, z przesyłką 10 li. 
Nr. j_o-anny 4  h. z przesyłką 6  1). 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamaeye 
uprasza się nadsyłać pot, adreoem: A dm inistracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi -541, Administracji 7,d,

W y d a w t u :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I . R e d a k t o r  n a c z e l n y :  S K Y U M B M T  W A S I L E W S K I .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .

Sobota, 30  marca.
I m io n a :  R zym .-ka t. Dziś: Wielka Sobota. Ju­

tru : F. Wielkanoc. — Gr.-kat.: Dziś: 1< Ałeksa P. Ju tro : 
18. N. 2 'tost. h ł. 2. — Słowiańskie: Szukosława. ju tro : 
Dobromira.

Wschód słońca b‘50, zachód 6’20.
P o c i ą g i  k o le j o w e  odchodzą ze L owa z dw oiła 

giównego, ,czas środkow o-europ^jski;: do  K rak ó w . 8'25*, 
d-35, 2'45*, 6’35 11, 12'45*, 4'05, d^ Rzeszowa 405; do 
Podw ołoczysk 6-20,10'55, 2 21*, ć'15 9'50: Jo  Czernsowiec 
t  15, ł-20, 2-40*, 1T40, 2‘51*; dc Kotc myi 3 3 u ; Jo S t r y ­
ja  11.30 do Lawoc cnego 7‘30, 2'30, 6-25; do S a m lo ra  
8'55, 4'15, l(r51 ; do jaw orow a 6'55, 6'— ; do Rawy 7'25; 
11*35 (co niedzieli); do Bełżca 10-45; do S tan isław ow a 
5‘58, di H usia tyna 9'10.

dociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wńeczór do 5'59 rano) dr licowane czarno.

R^dakcya „S łow a Polsk iego" otwarta codziennie od 
godz 9-cej rano do 1-ej popoł : od 6-tCj do 8-ej wieczo­
rem. W dr.i świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz, 10 do 1-tej rano.

A n s e a  I D lM I a te U  O ssolineum : Biblioteka o- 
twarta codziennie od 9—2; muzeum w'dni pozsz. (prócz 
ponieaz) od 9—1 nadto we wtor. i piątek oa 3—5, w nieriz. 
1—1. biblioteka Uniwersytecka coa-dennie od godziny 8 do 
1 1 od  4—7 poPołudniu codziennie prócz soboty. Muze­
um Dzieduszyclźicn, (Teatralna 18) w godzinach przedpo 
łudniowychw dni powsz. za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 17) codziennie 10—2 
nrócz piątku. — Muzeom przemysłow e otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 10— l. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4 — 7 z wyjatkem sobót. -  Bmlio- 
mka Pawlikowskich (ul. Trze< iego Maja 5) środy, sobotv‘ 
i niedziele od 11—12.— Bibliot. Polit. 10—1. ,_o d 4 —8w , 
w niedzielę, poniedz. i św ięta od tO—1 Bibi. T. Szewczenki 
(ulica C zar ieck!ego 26) z—6 (proc: meaz. i św. ruskich). 
Bibl. N aroanegc Domu (Teatralna 22) we wtorki, śroay, 
piątki, soboty 9—1? i 3—6. — biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiej (ul. św. Stanisławę 1. 5) otwarta co- 

- dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5 -8 wieczór. 
Biblioteka publicznaT. S. L. (T izeuego Maja 5, lp .)o tw a i- 
ta :odziennie 5 — 7 pupoł. w niedzielę i święta 10 — 12 
w poł.

H y r t a w y  » H le ,  W y s t a w y  z b i o r o w e  w To­
warzystwie przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemy­
słowe) wystawa prac Władysława Siew ińskiego, Kossaka, 
Góral :zyna, Rycnter-Janowśkiej, Trębacza, Merkla, Le­
wandowskiego; '■oa. od g. 10- -4. O ołata w o n i  powsze­
dnie 1 Kor., w niedzielę 60 ti„ (studenci 20 hal.).

T e a t r  m lejk lŁ i. Przedstawienia niema z powodu 
Wielkiej Soboty,

Seret-Czermowce
26 marca.

W drodze pow rotnej do Czerniowiec spotkałem  
we wagonie byłego posła do parlam entu rumuńskiego 
C. z Peatra . Siwy już dziś starzec opowiedział mi na­
der ciekawe szczegóły o rozruchach agrarnych. Jest to

n ie ja k o  o g ó ln a  c h a r a k te r y s ty k a  s to s u n k ó w  e k o n o m i­
c z n y c h  w  o b e c n e j  d o b ie  w  ty m  n ie s z c z ę ś l iw y m  Kraju.

Jak pan zapewne wie —  zaczął rozm ow ę staru 
szek —  rozruchy na W ołoszczyźnie są o wiele krw a­
wsze, mżli w Mołdawii były. Jest to  zrozumiałem dla 
tych, którzy bliżej znają stosunki rolne w obu połowach 
Rumunii W Mołdawii zbuntowało się chłopstwo pod 
wpływem nędzy m ateryalnei, braku kukurydzy i zie­
mniaków, które pachciarze wykupują pod jesień i ekspor­
tują ao  Bukowiny i Niemiec. W reszcie chłop był pod- 
buntowany przez agitatorów  niemal zawodowych, bo 
otrzaskanych z rew olucyą w Rosyi, i przez socyalistów  
rumuńsKich. A tymczasem we W ołoszczyźnie rozruchy 
„rolne" mają cechę wybitnie re w  o l u c y j n ą ,  tam  w ał­
czy wprawdzie i chłop, ale przydtw szystkiem  wszelkiego 
rodzaju motloch, mob. Wypadki na Wołoszczyźnie łączą 
się w jeden łańcuch czysto anarchicznych wybryków, 
których celem jest rabunek i pożoga.

Wybuch rozruchów był - o d d a w n a  p r z y g o ­
t o w a n y .  Socyaliści deprawowali od kilku lat ła tw o­
wiernego chłopa rum uńskiego, a gdy przyszła chwila 
rozruchów, stanęli na czele band. Agitacyę ułatw .ała 
socyalistom  i ta okoliczność, że władze miejscowe sp ra­
wują swe obowiązki niedołężnie, od chwili do chwili, 
bez planu. T rzeba panu wiedzieć, że stosunKi nasze 
adm inistracyjno-pohtyczne m ożna porów nać w pewnym 
względzie do am erykańskich. Urzędnicy nasi są kom ple­
tnie rozpolitykow ani, tak, że gdy zmienia się Jany rząd, 
zmieniają się niernal wszyscy urzędnicy. Dawni idą gryźć 
tw ardy chleb i m uszą czekać nowej zmiany m inister­
stwa. O t i teraz czyial pan, że po zamianowaniu pre­
zydentem ministrów Sturdzy telegraficznie mianowani 
zostali nowi prefekci, ci mianują oddanych sobie urzę­
dników w gminach itd. Ci zaś, których oddalono, mai- 
kontuią, intrygują, dopóki nie obalą gabinetu. Podczas 
tych przymusowych wakacyi idą urzęanicy po wsiach i 
agitują, zaś szczęśliwcy na posadach co rychlej napy- 
chają kieszenie —  bo czas kiótki. Z  jednej strony sp o ­
tyka się chlcp z wyzyskiem —  z drugiej z agitacyą. 
Młoty i kowadła. W śród urzędników kwitnie korru- 
peya.

D o zam ętu przyczynia się i ten fakt, ze cała 
adm inistracya skupiona jest w ręku ministra spraw  we 
wnętrznych. Urzędnicy prowineyonałni nie maję sam o­
dzielnego zakresu działania. Jeśli więc minister nie jest 
tęgim urzędnikiem, rozprzężenie jest ogólne T ak  też 
okazało się podczas teraźniejszych wybuchów. W szędzie 
nieład. Reorganizacya adm inistracyi jest konieczna.

A jakże się panu podoba obecny skład gabinetu?—•. 
zapytałem  b. posła.

Nie wiele dobrego się po nim spodziewam  Stary 
sysiem  będzie górą. W iększość gabinetu stanow ią anty­
semici i socyaliści. N ow o mianowani prefekci —  to

niemal wszyscy antysemici. Jeszcze gorzej będzie, gdy 
rząd zwróci się przeciw wielkim właścicielom dóbr, co 
spowoduje drugą małą, ale silną kontr-ewolucyę w to 
nie społeczeństwa.

Rozruchy będą zgniecione, lecz spokój trwały nie 
nastanie. Chłopi będą stawiali ponownie rozm aite żąda­
nia, bo nie umieją gospodarzyć intenzywnie i sy stem a­
tycznie. Żądają nowej ziemi, a zadość uczynienie temu 
żądaniu sprowadzi na kraj ruinę rolnictw a i podc.ęcie 
eksportu zboża. Rumunia nie jest krajem przemysłowym, 
gdyby więc przestała eksportow ać zboże, ogianiczy się 
tylko do eksportu drzewa. Lecz i ten nie na wiele lar 
się zapow iada, bo lasy są w yeksploatowane.

W iosna zapowiada się ponuro, bo większa część 
łanów będzie nieobsianą. Ruina m ateryalna stoi przed 
nami, jak widmo —  zakończył smutnie mój infor­
m ator

UHAD0 M0 SC! TELEGRAFICZNE

Ruch kolejow y.
Stanisław ów . (TBK.) Ruch ogólny na szlakach 

W ygnanka— Teresin i Teresin— Skała podjęto na nowo 
dnia 29 m arca pociągam 1 nr. 3853 /3 7 5 3  i 3754 /3854 , 
natom iast ruch ogólny pomiędzy Teresinem  a Iwaniem 
Pustem  wstrzymany jest nadal aż do odwołania

Ruch ogólny na szlaku Kopyczyńce —  Husiatyn 
podjęto na nowo dnia 29 m arca pociągiem nr. 1357.

Egzaminy w  sem inaryach nauczycielskich.
W iedeń . (TRK.) Jak się dowiaduje Biuro kores­

pondencyjne, m inisterstwo oświaty zaiządziio, aby w s e ­
minaryach nauczycielskich męskich i żeńskich egzam ny 
wstępne na I kurs odbywały się nietylko z początkiem, 
ale i z końcem roku szkolnego, podobnie jak to się 
dzieje w szkołach śreanich. Przez to  zarządzenie, któr* 
w roku bieżącym wchodzi w życie, uczyniono zadeść 
życzeniom najszerszych kół ludności.

M ianow ania i przen iesien ia .
W iedeń. (TBK) „W iener Z tg .“ ogłasza : Minister sp ra ­

wiedliwości przeniósł sekretarzy  sądowych Edmunda Ge- 
bauera z Ł ańcu ta  do Żywca, dra Henryka Gretsciila 
z Radomyśla Wielkiego do Krzeszowic, — zamianował 
sekretarzam i sądow ym i: zastępcę prokurato ra państwa 
W ładysława M ossora w Tarnow ie, sędziego pow iatow e­
go Edmunda Piechnika w Radłowie, m ającego tytuł i 
charakter sekretarza adjunkta dra W itolda W ittiga w Pod-
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Historya jakich wiele.
Z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Klem ensiewiczowa.

Wsporczesnym stadłom małżeńskim
  poświęca autor

{Ciąg dalszy)
Dzieci wciąż ^eszc/.e, w każdej godzinie dnia 

żyją razem  z nimi i wtedy, Kiedy m atka swo- 
jem starem , ezujnem okiem, bezustannie czuwa, 
aby się nic nie zm arnow ało i gdy ojciec sam  swo­
je rzeczy czyści i układa, aby ich zaszanować, gdy 
każde z nich pozwala sobie tylko na iednę kostkę cu­
kru do kawy —  z oszczędności. D latego też i listy
do dzieci przychodziły regularnie, rok w rok, tak sam o, 
jak mówiło się w d o m u : dzień dobry, sm acznego i do ­
bra noc.

Antonina musiała przyznać, że dawniej zdawało 
się, jej, iż właściwie niema po co czytać owych listów, 
w których przecież nigdy nie znajdzie się nic nowego. 
N ow ego? cóż to  teraz dla niej znaczy? Jedna nowa 
rzecz uśmierca drugą, a Antoninie chodziło teraz w ła­
śnie o to, aby rzeczy nie ginęły jej w ręitu, lecz żyły 
nadal. Wciąż jednako wierni sobie, jednako dostatni żyli 
jej rodzice na wsi, nie poznawszy nigdy pustki wielkie­
go m iasta 1 wielkich idei.

Każdy rok przynosił im nowe, nam acalne życie 
po polach, w ogrodzie i w stajniach, które to  życie do 
dalszego rozwoju potrzebow ało ich starań. N ikt nie ino- 
że się czuć martwym duchowo, kto żyje wiecznem od-

A jacy ci staruszkow ie są pełni życia w prawdzi- 
wem tego słow a znaczeniu! Jak potrafią spodziew ać się, 
cieszyć i smucić najdrotmiejszemi rze cza m i!

Wtem —  tuż przed wtoczeniem się pociągu na 
wielki dworzec, przerwał nagle mąż cały tok  jej myśli 
słowami: —  Nie zdaje ci się, A ntonino, że to  w szystko 
razem  działało, j ik stary  obraz, przez nas ulubiony.

—  O b raz i To, co jej się wydawało tak  dziwnie 
żywe 1 co sam a dziś przeżywała, jak od daw na jej się 
nie zdarzyło

— O braz —  w ram ie, za szkłem ! Alboż nie z a ­
łożył na wszystko szkła, oddzielając ją niem od siebie? 
Przez to  szkło patrzał na nią, jaK w domu, w praco­
wni swojej ożywał m ikroskopu.

Kiedy wysiedli, czuła się rzeczywiście zm ęczoną 
i pragnęła coprędzej znaleźć się w łóżku, sam a. Już 
przecież od kilku lat mają osobne sypialnie, od czasu, 
gdy zaczął późno w noc pracow ać Rodzice jej, na wsi 
dotąd jeszce sypiają w swojem ślubnem łożu. Dawniej 
taki był zwyczaj.

II.

Niekiedy zdum iewała się Antonina, zadając sobie 
pytanie, kiedy i na czem zbiegto lat dwadzieścia od za- 
mążpójścia

Dawniej nie myślała nigdy nad tem, co zostaw iła 
za sobą, żyła teraźniejszością. A jeżeli od czasu do 
czasu przypom niała sobie przeszłość, to  zawsze z uczu­
ciem zadow olenia, że się tak rozw inęła i zm ądrzała od 
tego czasu.

Lecz teraz zdało się Antoninie, że jakaś ogrom na 
zm iana zaszła między tem, co było, a co jest obecnie 
i że zupełnie niezmieniona m ogłaby wrócić do domu 
i siąść u nóg matki w starym  dworze.

R ^z  m e ź a . n a w e t b e z  c ó rk i, s a rn iu te n k a  w n n iśc i-

ślejszem znaczeriu tego słow a, gdyż całe jej małżeństwo 
snem jej się wydawało.

Jej córka —  A nnal —  praw da, rozum iała n e rk o ­
w ą wstydiiwość, przeszkadzającą jej zwierzyć się matce 
Rozumiała to  doskonale i było jej to  sym patyczne, gdyż 
zawsze nienawidziła 1 dotąd znieść nie m oże kobiet, po- 
zpawionych wstydliwosr.i Była w stanie gryźć le i d ra­
pać za fizyczny w stręt, jaki w niej budziły. Kooieta, nie- 
umiejąca się już rumienić, wydawała się ntrtoninie kobietą 
puonczną.

Ale nadarem nie wyczekiwała rekom pensaty od cór­
ki w inntj formie. O na sw ojego czasu była czulszą, 
bardziej kochającą dla swojej matki, właśnie dlatego, 
że nosiła w sobie tę  głęuoką, drogą tajemnicę, W 'ypeł- 
niająca ją sam ą, ją tylko,

Anna m iała tem peram ent ojca, lubiła docierać do 
gruntu i lubiła być sam ą. O na zaś przeciwnie dopiero 
wtedy była rada, gdy znajdowała się w towarzystw ie, 
gdy m ogła się dzielić z innymi,

Właśnie w ybrała się do córki. Młoda mężatka 
m ieszkała tuż obok kraw ca tak , że m atka wstąpiła po 
nią w przechodzie.

W szedłszy do domu, dow iedziała się od służącej, 
że córka kazała przeprosić, ale niespodziew anie musiała 
koniecznie pójść do kogoś z rodziny m ęża i z pow ro­
tem będzie dopiero za godzinę.

Antonina wolała jednak zaczekać, niż przyjść po  
raz drugi. N agle zrodziła się w ‘mej cnęć obejrzenia 
mieszkania córki w jej nieobecności.

Najpierw odpoczęła trochę w pokoju z zimnemi 
meblami w stylu „em pire", wykladanemi ió łtem  drze­
wem cytrynowem , co im w^cale nie dodaw ało uroku 
w oczach Antoniny. Ale byłto  gust zięcia „styl sklepo- 
wo-ir.wentarski“ , jak mawiał stary, złośliwy architekt 
Tode. (D. c. n.)
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górzu dla sądu sądu kraj. w Krakowie, adjunktów są­
dowych : Józefa Karpińskiego z Radomyśla Wielkiego
w Ropczycach, Ludwika O suchow skiego z Jordanow a 
w Łańcucie, Mieczysława M iszkego z Kęt w Radom y­
ślu Wielkim, —  przeniósł zastępcę prokuratora państwa 
dra Taaeusza M areckiego z W adowic do Krakowa, —• 
zam ianował zastępcam i prokuratora państwa adjunktów 
sądowych dra T eodora Kalczyńskiego z Bochni w T arno­
wie, ara W ładystawa Kisiela z K rasow a w W ado­
wicach.

Zm iana w  aw ansach oficersk ich.
W iedeń. (Tel. wł.) „D ie Z eit“ donosi, że dotych­

czasowy awans pozaturowy oficerów , służących w linii, 
zostanie zmieniony tak, że nie bęazie żadnej różnicy 
między lepiej a gorzej kwalifikowanymi oficerami, gdyż 
zaprowadzony będzie jednolity status.

Ruch polski na Litwie.
M ińsk. (Tel. wł.) W słuckim powiecie pow stało 

dotychczas 46 polskich szkół elem entarnych. Zawiązują 
się kółka rolnicze, w których włościanie biorą chętny 
udział.

Sprawy szk ó ł w yższych .
Petersburg. (Tel. wł.) Ministeryum oświaty, jak 

ogłasza „Praw . W iestnik", przygotow ało do złożenia 
Dumie projekt rozciągnięcia na uniwersytet warszawski 
ukazu z dnia 27 września z. r. o zniesieniu posad in­
spektora studentów , jego pom ocnika i starszego pedela.

W arszawa. (Tel. wł.) W gmachu politechniki od­
było się zebranie profesorów  politechniki warszawskiej, 
zwołane przez p. o. dyrektora prof. Dejcza w celu za­
kom unikowania profesorom  wyniku narad komisyi dzie­
kanów', delegowanej swego czasu do P etersburga z przed­
stawicielami zarządów m inisteryalnych. Zebrani usłyszeli 
pożądaną dla siebie w iadom ość, iż pensye, jakie dotąd 
otrzym ywali, mają im być nadal wypłacane razem z do­
datkami a to  z uwagi na „zasługi dla sprawy rosyjskiej 
w kraju N adwiślańskim ".

Do now'ei politechniki w N ow oczersasku ma być 
pow ołana połowa perscnalu politechniki warszawskiej, 
reszta czekać będzie wznowienia wykładów w politech­
nice warszawskiej

Z zam ętu.

W arszawa. (Tel. wł.) „W arsz. D n .“ donosi z Bia­
łegostoku : Kiedy powóz generała Bogajewskiego stanął 
na ul. G rochowskiej, podbiegł jaKiś człowiek, poam ósł 
nad głow ą przedm iot błyszczący i z rozmachem rzucił 
go w stronę ppwozu. Błysło św iatło a potem rozległ 
się huk. W przyległych domach prysły szyby. Konie 
szarpnęły w bok i to  być m oże zapobiegło katastrofie. 
Sprawca zamachu rzucił się w ciemną uliczkę G rochow ­
ską i zdołał umknąć. G enerał Bogajewski wysiadł z po­
wozu, uspokoił konie i pojechał do domu. Bomba była 
napełniona nabojam.,

W ojnica odniósł lekką kontuzyę, jeden z koni jest 
raniony. W zam achu brało udział, iak się zdaje, kiika 
esób, gdyż na krótko przed przyjazdem generała jacyś 
młodzi ludzie zatrzymywali publiczność i zalecali cofnąć 
się lub skręcić w boczne ulice.

E lizab e tg rad . (Pet. Ag.) 8 rabusiów napadło na 
kantor cukrowni Kisielewskiej. Zabrai. oni 1400 rb. pie­
niędzy fabrycznych, 1,005 rb. pienięazy zarządzającego 

po zrewidowaniu go zabrali jeszcze pugilares z 230 rb.

Dum a.
Petersburg. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 

Dumy p. Sigoz wniósł mterpelacyę z powodu nadużyć 
policyi, która go znieważyła przy odjeździe z Krasno- 
ufimska i uderzyła na ogrom ny tłum ludzi, który posła 
odprowadzał.

Minister sprawiedliwości Szczegłowitow przedsla- 
uff przebieg zajścia. Tłum śpiewał pieśni rewolucyine, 
a poprzednio odbyło się zgrom adzenie, na którem  pp. 
Sigoz i jerszow  wygłaszali mowy, wymierzone przeciw 
obecnemu system owi rządowem u, dom agając się jego 
obalenia zapo.nocą konstytuanty. Policya wezwała tłum 
do rozejścia się, lecz posłowie wpłynęli na tłum w ten 
sposób, że nie zważał wcale na policyę, która musiała 
użyć siły. Minister ośw iadcz',ł wreszcie, że dla niego 
decydującym jest w takiej sprawie tylko wyrok sądu 
i dla tego musi czekać na orzeczenie sądu.

izba znaczną w iększością odrzuciła nagłość inter- 
pelacyi i przekazała ją komisyi.

W ypadki i katastrofy.
Colton (w Kalifornii). (TBK.) Pociąg pospieszny 

z New Orleanu do San Ftancisco, jadący z chyżością 
40 mil na godzinę, wykoleił się. 26 osób, przeważnie 
narodowości włoskiej, zostało zabitych. 100 osób jest 
rannych, wiele z nich śmiertelnie.

S zab ad k a  (Węg. Biuro koresp.) Z okazyi Wiel­
kiego Piątku około 1 .000 osób ur?.ądziło procesyę do 
poblizkiej kaplicy. Na idących wpadł rozjuszony wól, 
wywołując popłoch. 50 osób zostało zranionych. Wół zo­
stał zastrzelony.

Rozruchy agrarne w Rumunii.
B u k a re sz t. (Tel. wł.) Położenie w kraju przedstawia się 

tsk  nas tępu je : W Mołdawii prawie wszędzie bez wyją­
tku bunt stłumiono, prefekci objeżdżają okręgi, uspaka­
jają ludność i starają się doprowadzić do zgody między 
właścicielami ziemskimi, dzierżawcami i chłopami. Na 
Wołoszczyżnie, gdzie rucn cały przybrał charakter anar­
chistyczny, w'ojska wystąpiły baidzo  energicznie, to  też 
juz znać zmniejszenie się całego ruchu.

W dyskrykce Giurgiu walki między chłopami a 
wojskiem byty najkrwawsze.

W Giurgewo utworzyła się gw ardya obyw atelska, 
złożona ze 160 ludzi, uzbrojonych w Mannlichery, którzy 
odbyw ają straż.

Dziś odbędzie się w Bukareszcie zgrom adzenie wła 
ścicieli ziemskich i dzierżawców, aby zastanowić się nad 
położeniem.

B u k aresz t. (Tel. wl.) Dzienniki przynoszą cały 
szereg opisow scen, które się rozegrały w ostatnich 
dniach po wsiach. Form alna n a lka  stoczona została 
w miejscowości S tanestie w dobrach rum jńsk iego  posła 
w Wiedniu Lahovary’ego. W edług nadeszłych w iadom o­
ści przebieg walki był następujący : 500  chłopów o to ­
czyło folwark i dom agało się ou zarządcy dóbr zmiany 
układu, dotyczącego pracy, do jakiej chłopi byli obo 
wiązani. Zarządca dóbr zgodził się na żądania chłopów, 
wójt lednak wsi począł agitow ać wśród chłopów i za­
straszył ich oświadczeniem, że obecny układ nie ma m o­
cy prawnej. Tego sam ego dnia wieczorem przez miej­
scowość przechodziła kom pania wojska z kapitanem  Ma- 
reschem na czele. Ponieważ kom pania miała przepędzić 
noc we wsi, przeto wójt został wezwany do rozm ie­
szczenia żołnierzy we wsi; jednakże gmina odmówiła 
noclegu żołnieizom, Żołnierze wobec tego przenocow ali 
na folwarku posła rumuńskiego

W nocy chłopi zebrali się w liczbie około 1500 i 
rano napadli na wojsko. Zrazu kapitan chciał z nimi 
pertraktow ać, chłopi jednak uderzyli na wojsko z tej 
strony, gdzie ustawieni byli rezerwiści. N a kom endę 
„ogień !“ rezerwiści odizucili karabiny i jjołączyli się 
z cnłopami. Porucznik Niculescu przyłożył jeanemu z re­
zerwistów  rewolwer do czoła, grożąc mu zabiciem, je­
żeli odmówi posłuszeństwa, Faktycznie nie pozostało o- 
ficerowi nic innego, jak zastrzelić żołnierza. W tej chwi­
li rzucili się z kosami i siekierami na oficera i zabili 
go. Również nieszczęśliwie skończył kapitan M aresch, 
który został ciężko ranny. Teraz poczęli chłopi niszczyć 
zabudow ania dworskie, i podpalili wszystkie stodoły.

D opiero św.eże wojsko, przywołane na pomoc, 
zdołało otoczyć chłopów, rozpoczęła się walka, w k tó­
rej musiano wytoczyć arm aty. Cała w ie ś . została zni­
szczoną. 6U0 chłopów zostało zabitycn, 400  rannych.

B u k aresz t. (Tel. wł). P rezes ministrów Sturdza 
odbył z posłem austro-węgierskim  konferencyę, w któ­
rej chodziło o wynagrodzenie szkół poddanym  austro- 
węgierskim, wyrządzonych pudczas ostatnich rozruchów. 
Minister zapewnił, że tak  poddani Austro-W ęgier jak i 
innych państw  zostaną w pełni odszkodowani.

Nowy Jo rk . (TBK.) Amerykański kom itet żydow ­
ski, który zawiązał się tu sw ego czasu, celem zbierania 
składek na wsparcia dla żydów rosyjskich, uchwalił wy­
słać 2 00 .000  dolarów  dla żydów, którzy ucierpieli wsku­
tek roziuchów  w Rumunii.

Z Serbii.
B elgrad . (TBK.) Ponieważ rokowania rządu z mło- 

do-radyKałami w sprawie postępow ania policyi wzglę­
dem członków opozycyi, nie doprowadziły ao  porozu­
mienia, młodo - radykali postanowili przystąpić w Skup- 
czynie do technicznej obstrukcyi. Naprężenie stosunków 
pomiędzy opozycyą a rządem jest znaczne.

Sprawa m arokańska.

W iedeń. (Tel. wł.) „D ie Z eit“ donosi z Berlina, 
że rzad przy obecnym  konflikcie Francyi z M arok;em 
zmienił p o ń ty k ę , pozostaw ia Francyi zupełnie wolną rę­
kę, a natom iast starać się Dędzie o przyznanie dla sie­
bie koncesyi ekonom icznych na zachodzie i północy 
M aroka.

Lala M azuia. (TBK.) O  g. 4 rano w ojska wyru­
szyły wczoraj do Udży. G enerał Liantey udał się o g. 
8 za armią.

P aryż . (Ag. Hav.) W ojsko francuskie obsadziło 
wczoraj o g. 10 przedpoł, m iasto lidża, nie natrafiwszy 
na najmniejszy opór. Szeik Udży wyszedł naprzeciw 
pułkownika, dow odzącego woiskiem okupacyjnem i za­
pewnił go o pizyjaznem stanow isku władz wobec Fran­
cuzów. Kom pania żuawów i oddział spahisów  w ma 
szerowały do m iasta, reszta wojska francuskiego obozu­
je przed miastem.

Paryż. (Ag. Hav.) Przy wejściu wojsk francuskich 
do Udży mieszkańcy nie okazywali wcaie zaniepokoje­
nia, ani zdziwienia, raczej z zajęciem przyglądali się 
maszerującym wojskom. O  g. l l -30 zakończył się po 
chód wojska w zupełnym spokoju.

W alka z kościo łem
Paryż. (TBK.) Z imeyatywy kardynała Richarda 

będą przy paryskich probostw ach ustanowieni duchowni 
doradcy, którzy po części spełniać będą zadanie byłych 
zarządców fabryk kościelnych.

Z aprzeczenie pogłoski.
W iedeń. (TBK.) Biuro korespondencyjne dow iadu­

je się ze źródła kom petentnego w Budapeszcie, że w ia­
dom ość, podana w prasie wiedeńskiej t i zagranicznej 
o manitestacyi w stowarzyszeniu św. Michała, k tóra do ­
tyczyła także stosunków kościdno-politycznych we F ran­
cyi i jakoby spow odow ała dyplom atyczną interwencyę 
francuską, jest pozbawiona poastaw y. Reprezentant fran­
cuski me interweniował w tej sprawie,

W iedeń . (Tel. wł.) „N. Fr. P resse" na podstawie 
miormacyi ze sfer kom petentnych zaprzecza wiadomości, 
jakoby cesarz Wilhelm II miał się spotkać w ciągu na­
stępnego miesiąca z cesarzem  Franciszkiem Jozefem 1.

W iedeń. (Tel. wł.) Posłowie sejmowi z Czech

i M oraw odbędą 5 kwietnia konferencyę z prezydentem 
ministrów o kwestyach morawskich.

P rag a . (Tel. w ł ) Wraz z m onarchą przybędą tu­
taj m inistrowie Beck, Prade, Pacak i Marchet.

Rzym . (TBK.) Tittoni odjeżdża dziś rano do Ra-
pallo.

W sprawie kradzieży biustu 
Tarasa Szewczeuki.

O trzym ujem y w tej sprawie jeszcze słów  kilka. Pi­
sma ruskie —  jak już wczoraj zaznaczyliśmy —  pra­
gnąc pokryć niedbalstwo i lekkom yślność swoich roda­
ków, ze zwykłej kradzieży dla zysku usiłują zrobić spra­
wę polityczną i jak ze zwykłych zbrodniarzy robiły bo­
haterów  narodow ych w spraw ie napadu na uniwersytet, 
tak obecnie kłamstwem i oszczerstw am i przekręcają fakt 
kradzieży na zem stę polityczną i z niebywałym cyni 
zmem powołują, się na urzędowe akty śledztwa policyj­
nego. N ie mając zamiaru prowadzić z oszczercam i po­
lemiki, przytaczam y tylko szczegóły tego śledztwa, tak 
bezczelnie przekręcone.

Śledztwo prowadził w tej sprawie koncypista po 
licyi p. Dyonizy Bihun, R u s i n ,  a zajął się tą  spraw ą 
tak gorąco i energicznie, iż otrzym aw szy o godzinie 11 
rano suche doniesienie o kradzieży, bez żadnych bliż­
szych poszlak już o 5 popołudniu odszukał biust w willi 
p. m ajora M alinowskiego przy drodze Wóleckiej.

Spisane przez niego protokoły stw ierdzają prze- 
dewszystkiem , iż biust wieszcza Ukrainy, przywieziony 
do Lwowa jeszcze w czerwcu r. 1906, złożono w pi­
wnicy wspomnianej realności przy ul. Sykstuskiej z nie- 
pojętem  lekceważeniem, bo w otw artym  kuiytarzu, m a­
jącym zawsze otw arte wyjście w prost na ulicę I P o  kilku 
tygodniach stróż tej realności, r ó w n i e ż  R u s i n ,  Hre- 
hory Olejnik, niechcąz Drać na siebie odpowiedzialności 
za niedbalstwo kom itetu, z w łasno inieyatywy zaciągnął 
pakę, zaw ierającą biust, do własnej piwnicy, zamkniętej 
na kłódkę prymitywną, zaw ieszoną u drzwi skleconych 
z łat sosnowych.

Biust ten stał tam  przez dziewięć miesięcy w za­
niedbaniu aż do chwili kradzieży, którą spostrzeżono 
dopiero w 24 godziny po jej dokonaniu. Podczas gdy 
doniesienie ruskiego Tou' pedagogicznego zawiadam ia 
policyę, iż kradzieży dokonano w nocy z dnia 26  na27 
m arca, protokoły śledcze, na które się powołuje „D iło", 
stw ierdzają, iż popełniono ją dzień przed tern, bo 2o 
bm. rmędzy godz. 11 a 5 po połuaniu.

Ślady stóp, znalezione na śniegu, udowadniają, iż 
złodzieje, szukając „zarobku", przełazili do dwu są ­
siednich realności przez parkany i dopiero stam tąd 
weszli do piwnicy, rozbili w niej trzy przedziały i w koń­
cu znalazłszy b ;usi ten, zabrali go w dzień piaty, bo 
okuło 4 po południu i zanieśli go w celu ukrycia na 
wzgórzach Pełczyńskich, gdzie mieszczą się od wielu 
lat kryjówki złodziejskie.

Major p. Malinowski, Który Diust przypadkowo 
odszukał, zeznał, iż ludzie ci złożyli biust w sitowiu na 
staw ie Sobka, ponieważ nie mogli już dalej nieść wiel­
kiego ciężaru, co właśnie zwróciło jego uwagę. Ludzie 
ci wydali się panu M. zwykłvmi złodziejami i dlatego, 
rozm aw iając z nimi, traktow ał ich przez ty , a po śpie- 
sznem ich oddaleniu się polecił przeszukać sitowie.

W szystko to  udowadnia, iż kradzieży dokonali 
zwykli złodzieje a tylko przew rotna i kłamliwa polityka 
pism ruskich usiłuje kradzieży tej nadać m otywy połity- 
czno-narodowościowe,

W końcu nadmieniamy, iż koncypista policyi p. 
Bihun, oburzony kłamstwami „D iła", uda> się natych­
m iast do profesora p. M oroza i czynił mu wyrzuty, i i  
ruskie Tow. pedagogiczne udzieliło redakcyi ,.D iła“ fał­
szywych informacyi.

P r o f .  p. M o r o z  z a r ę c z y ł  s ł o w e m  
h o n o r u ,  i ż  „ D i ł o “ n a  w ł a s n ą  r ę k ę  s k o m ­
p o n o w a ł o  o d n o ś n y  a r t y k u ł ,  i ż e  ż a d n y c h  
t e g o  r o d z a j u  i n f o r m a c y i  z T o w a r z y ­
s t w a  n i e  o t r z y m a ł o ,  a ż e  prowadzący śledztwo 
koncypista p. Bihun również żadnych informacyi nikomu 
w tej sprawie nie dawał ze względu na toczące się 
śledztwo, wymagające ścisłej tajem nicy, artykuły pism 
ruskich są więc stekiem  zmyślonych bezczelnych kłamstw 
i oszczerstw', wysnutych z bujnej fantazyi ludzi, wałcza 
cych o urojone swe praw a narodow e ohydnemi kłam ­
stwam i, ierro iem  i apoteozowaniem  zbrodni.

Protokoły  więc urzędowe, na które powołuje się 
„D iło", udowadniają dokładnie, jakiej broni używają 
zacietrzewieni Rusini, narzekający wiecznie na swe krzyw­
dy. „Świnia w ór drze i kwiczy".

N A  M A R G I N E S I E

j = 2s c T o  3 7 - .
Tryptyk wielkanocny.

1.
Có to  się stało  ? Co się stało  ? 
O to  ich tyle stoi razem ;
Każda jest taką okazałą —
A milczą,-=jakby były głazem.

Nieznana dotąd rzecz z prak tyk i: 
O ro ich tyle razem stoi.
A jakby sztywne ich języki,
Nie mówi żadna! — czy się b o i?
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Ta, co ma tyle do mówienia,
Że w dzień i w nocy ciągle gada ;
Dziś o to  stygm at ma milczenia —  
O dbiegła od niej zwykła wada.

O na, co chętnie w każdej sferze,
Cześć bliźnich miele na otręby,
Gdy zechce brudzi, gdy chce pierze;
Dziś taka cicha, jak bez gęby.

Słuchaczu w dzięczny! dosyć trudu,
Byś odgadł, umysł twój. za słaby;
Czy wiesz, kto spraw cą tego cudu ?
T o  o n e! —  w i e l k a n o c n e  b a b y !

II.

—  GuybyS m iał o tern —  mówi żona, 
Pojęcia cień choć słaby,
Jak strasznie jestem  umęczona,
Święcone pieicąc baby

Na pozór to  się głupstwem zdaje,
O t zwykły wytwór z ciasta .
Wbić jedno, drugie, trzecie jaje,
Wymiesić, no i basta.

A ileż to  zachodu, ile,
Gdy ni to  kwiat o wiośnie,
(O kropne niepewności chwile!)
Przed piecem baba rośnie!

A jak wielkiego kunsztu trzeba 
1 znawstwa ciepła skali,
By palić —  nie tak, jak dla chleba,
Bn wnet się baba spali.

T o daje doświadczenia sztuka,
Nie wyssać tego z palca,
Bo nie nauczy z ksiąg nauka 
Piec baby —  bez zakalca.

Mów! m asz ideę o tern s łab ą?
Ciernistą bab znasz d rogę?
—  „Z nam ! wszak ja z i e a n ą tylko babą 
D o ładu przyj-ć nie m o g ę!“

III.

Ilekroć łykam  babę 
N a wielkanocne św ięta,
O kropna myśl mnie t r a p i !
P o tw o rn a ! z ła !! przeklęta I!!

D laczego ?! —  coś mi w duszy 
Wciąż woła |akby z ż a ,e m :
„D laczego ja z natury,
Nie jestem K anibalem ?*

„D laczego baba z ciasta 
Niewinną iest o tiarą,
Gdy m ógłbym w ten sam sposób 
Załatw ić się  z n ią  s t a r ą ! "

K. z.

Wiadomości bieżące.
l M > t n e ł r n u  m e te « r* S «  (z obserw ato-

ryum astronom . Politechniki) w d. 29 marca b. r.

uoazm a
(Lzas

lw o w sk i)

Ciśnie­
nie

-w mm.

Temine- 
« u a ' i

C.
Wiair

Opa1 
W 1-4 2. 
(e- * pp)

T em D eratura
1 -taj- 

w v29za 1 niisza

7 rano 
2 popol. 
9 wiecz. 

Uw

7 3 6 4  
736-4 
736-3 

aga P<

+  0-4 j SSW  1 1 
- f  3 -8! ENE-3 i 0-0 
+  U-5 E 3 j  
agoda przy zmiennęm

i
1

+  4-5 i — 1-0 

zachmurzeniu.
P rognoza na dziś: P ogoda.

W l« d e * . (1 BK.) Przepowiednia centralnego Zakładu 
metei roiogicznego na dziś:

W G a l i c y i  i n a  B u k o w i n i e :
Pogoua zmienna, mierne wiatry, w nocy chłodno, 

w dzień łagodnie; n ie jednosta jn i powoli stan pogody po ­
garsza się. _ _ _ _ _ _

- 5- B oże Groby. Wielki P iątek, kościół w żałobie. 
Milczą dzwony, zaniemówiły organy. G rube kiry potę 
gują sm ętek, płynący z pozbawionych ozdób ołtarzy. —  
Głuche milczenie zalega pogrążone w m rokach św iąty­
nie pańskie. O d czasu do czasu tylko zamąci tę ciszę 
szum miasto, to  odgłos Kołatek, dolatujący z ulicy.

Cichy, skupiony, przesuwa się przez świątynie tłum 
.ludzki, nieprzerw aną faią płynie do grobu Tego, co m ó­
wił „pójdźcie do mnie w szyscy*... Idzie tłum olbrzym i, 
.wszystkie troski swe i bole, wszystkie smutki i zw ątpie­
n ia  niesie, u stóp  Jego  składa i zapatrzony w świętą 
g łow ę w cierniowej koronie, łzami palącem wylewa go- 
Tycz, co mu źre duszę, w kornej modlitwie pociechę 
czerpie i Otuchę

We wszystkich kościołacn „groby* przystrojone 
z tradycyjna okazałość ,

W archikatedrze łać., niby w skale wykuty grób, 
w którym  spoczywa wizerunek Chrystusa, hen w oadali 
widnieią mury Jerozo! m y , a na ;ch tle nad skałą unosi 
się m onstrancya z H ostyą.

W katedrze orm. za białą muślinową zasłoną, wi­
dnieje grób w skale wykuty.

W głębi zaciemnionej kaplicy wśród m nóstwa z ie ­
leni i kwiatów widnieje G rób w kościele 0 0 .  Dom ini­
kanów. Tlo tw orzy panoram a G olgoty. Przed Grobem  
klęczą mnisi w białych habitach, szepcąc modlitwy.

D ekoracye Grobu w kościele O O . Karmelitów 
przedstawiają ciemne skały. W górze widnieje krzyż na 
tle zburzonego miasta.

W kościele O O . Bernardynów, u m ie s z c z o n o  G rób 
w p ra w ej K aplicy. W sk a lis ty m  G rooie spoczywa c ia ło  
Zbawiciela. Nad sk a łą  u n o sz ą  się aniołowie, p o u ir z y m u -  
jąc m o n s tr a n c y ę  z H ostyą, od której rozchodzą się d łu ­
g ie  złociste promienie.

Wejście do kaplicy, w której um ieszczone G rób 
w kościele O O . Franciszkanów, zdobią dwie piramidy 
żywych kwiatów. Z m orza kwiatów i zieleni wynurza 
się głęboka grota, w oddali wśród obłoków  bieleje 
Hostyą.

Na tle wspaniatych dekoracyj z koroneK, tiulu, 
aksamitu, w powodzi różnobarwnych świateł, palm, kwia­
tów umieszczono G rób w kościele P P . Franciszkanek. 
N astrój podnosi . poważny śpiew niewiazialnego chóru 
zakonnic.

W kościele św. A ntoniego na -Łyczakowie, mieści 
się G rób w kaplicy po lewej stronie, wśrOd transpa­
rentów, przedstawiających skały. O kryty złocieniami Chry­
stus leży w głębokiej grocie, nad którą wśród obłoków' 
unosi się Hostya. G roty, tonącej w zieleni, strzegą dwaj 
aniołowie.

Wśród kwiatów, ODiany powodzią światła, leży wi 
zerunek Ukrzyżowanego w kapliczce S ióstr Rodziny M a­
ryi. W osłoniętej białą gazą m onstrancyi widnieje 
Hostya.

W zakładzie św. Kazimierza u SS. M iłosierdzia 
w skrom njm  kościółku G rób tuż przy wielkim ołtarzu. 
Nad G robem  ze skał rozciąga się czarny kir z n aszy ­
tym białym krzyżem. W ławkach obok G robu siedzą 
wychowaniu zakładu —  Sieroty, a wśród nich Siostry 
w lśniąco białych kornetach.

G łęboka grota, ośw ietlona skąpem  światłem przy­
ćmionych lampek, w kościele O O . Jezuitów kryje G rób 
Chrystusa. Z za skał wydobywają się srogie postacie 
rzymskich żołnierzy.

Na tle dekoracyj, przedstawiających mury Jerozo­
limy, w głębi groty, wśród mnóstwa zieleni wizerunek 
Chrystusa w Kościele św. Maryi M agdaleny. O bok g ro ­
ty LStoją dwaj aniołowie.

Kościoł Najśw. P . Maryi Śnieżnej skromnie, lecz 
pięKnie ozdobił G rob Boży, Dużo zieleni, Kwiatów 
G robu strzegą żołnierze rzymscy.

W kościele św. Anny tło  tworzą obrazy z histo- 
ryi biblijnej. G ro ta z wizerunkiem Chrystusa mieści się 
w ołtarzu. Nad grotą wznosi się m onsiracya z h o sty ą .

1 tak wszędzie. W każdym kościele, kaplicy w e­
dług n.ożności skromniejszy lub wystawnieiszy urządzo­
no grób, zdobiąc go zielenią, kwieciem.

I trw ać będzie ta wędrówka po „Bożych G robach“ 
i dziś, dopóki w esołe dźwięki od trzech dni milczących 
dzwonów nie ogłoszą wieści rad o sn e j; „ re su rrex it!“

—r- N iem ieckie firm y : „P faram t Żeleźnikowa bei Alt 
Sandec in Calizien".

-r- Nadanie prezenty. Nam iestnictw o zaprezento­
wało ks. Michała Fecicę gr. kat. p roboszcza w Nowicy, 
na opróżnione gr. kr kat probostw o regiae collationis 
w Banicy.

-i-  W ydział Tow . sam opom ocy certyfikatystów woj­
skowych we Lwowie zaprasza na dzień 2 kwietnia r. b.
0  g. 7 w. we w torek do lokalu przy ul. D ługosza r. 6,
1 p. na poufne zeD ra n ie  wszystkich certyfikatystów. W o­
bec ważności spraw  uprasza się o jak najliczniejsze 
wzięcie u d z ia łu .

-s- Taryia telefonow a m a lekai zy. M inisterstwo han­
dlu przyznało za stacye telefoniczne o osobnych prze­
wodach urządzone dla p. p. lekarzy takie zniżki, że 
mają być one zaliczane ao  klasy taryfowej „ D “ nawet 
w takich wypaukach, gdyby je należało stosownie do 
postanowień rozporządzenia ministerstwa handtu z a. 22 
grudnia 1906, przydzielić do klasy „C “ . Lekarze będą 
tedy opłacali za swe stacye należytości abonam entowe, 
przypadające wedle klasy taryfowej „D " i w takim wy­
padku, gdyby ilość przeprowadzonych rozm ów własnego 
wołania wchodziła w granice nawet między 2401 a 3000  
połączeń i gdyby stacye nie były umieszczone w ubika- 
cyacn czysto mieszkaniowych. N atom iast za siacye 
o wspólnych pizew odach, które wedle obowiązujących 
przepisów  mają być przydzielone do klasy taryfowej 
„A “ lub „B “ , me może być przyznaną p. p. lekarzom 
żadna ulga.

- i-  T ow . budowy tanich dom ów  dla urzędnikówi 
zawiązane w jesieni z. r. we Lwowie, rozpoczyna obe­
cnie już swą działalność, zakupiwszy od p. Kwaszyń-  
skiego dwum orgowy grunt przy ul. Piaskowej. Na grun­
cie tym projektuje ulicę, k tóra łączyć będzie ulicę P ia­
skow ą (naprzeciw  Lonszanówki) z ulicą Łyczakow ską; 
będzie to  zatem pierwsza lewa przecznica ulicy Łycza­
kowskiej za kościołem  sw. Antoniego i sekcyą tram w a­
ju. Pom im o tak  korzystnego położenia Tow arzystwo 
odda nowa utw orzone parcele budowlane swym człon­
kom po cenie od 2 .500  kor. do 4 .0 0 0  koi Parcel je st 
25. N aoto na życzenie nabywców parcel przystąpi T o­
warzystwo także i do budowy domów jużto według 
szkiców, będącycti w posiadaniu Tow arzystw a, jużto 
według planów,  dos t arczonych  przez sarnych członków, 
uwzględniająs przytet r  wszelkie rnożlw e icn życzenia.

Tow arzystw o nawiązało także rokowania w celu 
nabycia gruntów  i w innych częściach miasta.

Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya we wtorki, 
czwartki i soooty  od g. 7— 8 wieczór w swym lokale 
(Rynek 9).

-i- Z  „M acierzy szkolnej- ks. C ieszy ń sk ieg o 44. W o- 
kresie świątecznym, gdy serca żywiej uderzają, a myśl 
o  zm artwychwstaniu podnosi dusze, Zarząd „Macierzy 
szkolnej Księstwa Cieszyńskiego" przypom ina ogółowi 
polskiemu cele i zadania „M acierzy szkolnej", prosząc 
wszystkich spraw ie życzliwych, aby raczyli grom adzie 
składki na pom oc dla młodzież}’ polskich azkół ś.ednich 
w Cieszynie, na utrzym anie szKói i ochronek polsKicn 
na Ślązku, które „M acierz" już do życia poworała, i na 
zakładanie szkół i ochronek nowych, których „M acierz" 
bez stałego, św iadom ego celu i obywatelskiego poparcia 
ogółu nie będzie mogła założyć. Dam ięiajm y więc
0 ćw ierćm ilionow jm  zastępie ludu polskiego, zm agające­
go się z silnym naporem  czechizacyi i germ anizacyi, pa­
miętajmy o celach „M acierzy szkolnej" i wspomagajm y 
ją przy każdej sposobności choćby najdrobniejszą ofiarą 
naroaow ą.

Adres „M acierzy szkolnej" : Cieszyn Dom N a­
rodowy.

- i-  Przygotow ują s ię  do awantur uniw ersyteckich.
We wczorajszem „Dile* znajdujemy umieszczone skto  
mnie w kronice następujące ogłoszenie: „W szystkich to ­
warzyszy (1) studentów , którzy jeszcze ao tąd  nie podali 
swoich adresów , uprasza się o podanie na ręce tow a­
rzysza (!) Mych. Sołoduchy, stud. praw  Lwów Kurkowa 
13. Przyczem  zaznacza się, że wszelkie dalsze zw leka­
nie z podaniem  adresów  będzie uważać się za złam a­
nie solidarności tow arzyszy ‘.

O stio  traktują panowie „tow arzysze* unraińscy 
swo.ch kolegów! Nie darm o widać uczyli się u rosy j­
skich rew olucyonistćw  sposobów  i metod działaniu

+ Emilia Schiller. Zm arła w naszem mieście 28 bm. 
w 78 r. życia znana powszechnie pod imieniem zakon- 
nem Józefy długoletnia ekonomKa Zgrom adzenia SS. Mi­
łosierdzia u św. W incentego a Paulo we Lwowie —  
Siostra Emilia Schiller, pochodząca z rodziny jednego 
z największych wieszczów niemieckich. Pogrzeb odbędzie 
się w niedzielę 31 bm. o 3 gouz. z domu Zgrom adze­
nia przy ul. Teatyńskiej 1. 1 na cm entarz Łyczakow ski,

Dia niezwykłych zalet serca i umystu zm arłej, k tó­
ra  w 42  letnich usługach tegoż Zgrom adzenia pełnym 
poświecenia i ofiarności świątobliwym swym żywotem 
nie tylko złożyła dowod szczytnego pojm owania i ści­
słego wykonywania obow iązków  swego pow ołania, ale
1 na ołtarzu przybranej swej ojczyzny w dobie osta tn ie­
go pogrom u u boku ś. p. ks. Leonowej Sapiezyny wiel­
kie sprawie narodowej oddała usługi, składam y na ła 
macn naszego pisma należne ś. p. Józefie Schiller wyra 
zy uznania i szczerego żalu, który tow arzyszyć jej bę­
dzie do grobu w tej tak bardzo przez nią ukochanej 
polskiej ziemicy. O by jej ta  ziemia lekką była!

- i -  O fiara katastrofy przy ul. Żółkiewskiej-, k tó rą  
zwłoki w ydobyto onegdaj z pud gruzów, zwie się Ma- 
rya Nowicka, urodzona w r. 1846 w Borkach Domini­
kańskich i tain przynależna.

Tożsam ość osoby jej stw ierdzono przypadkowo 
w rzeczach jej bowiem, wydobytych z pod gruzów 
znaleziono księżeczkę Kasy oszczędności na kwotę 
7 7 '5 4  kor., w ystawioną na imię Maryi Nowickiej, po 
częto więc poszukiwania w aktach biura meldunkowegc 
policyi i odszukano, iż faktycznie w dniu 18 listopade 
1903 r. zameldowała :ą-loK atorka domu zaw alonego p 
Feiga Schutzmann, u której aż do chwili katastrof) 
służyła.

-f- K ro n ik a  policyjna. W domu pod 1. 6 przy p la u  
Solam i włamano się na strych p. Maksymiliana Laufere 
i skradziono znaczniejszą ilość bielizny, ciemnoniebiesk 
żakiet damski i cynKowy biały baniak. —  Do kupco 
w ej Sary Schre;berowej zgłosił się jakiś robotnik i oświad 
czyi, iż przysłał go kupiec p. Czarnecki po masło, da 
no mu m asło wartości 28 Koron a późn ej przeko 
nano się, iż p. Czarnecki wcale po m asło nie posyłał. — 
Janowi Sołtowskiem u skradziono z kieszeni pulares, za 
wierający i2  koron. —  D orożkarz jednokonny nr. 87 
pozostaw ił swego konia bez dozoru w ui. Kazimierzów 
skiej. Koń spłoszył się i przytrzym ano go dopiero w ul 
Rejtana. —  Za kradzież w orka kartofli aresztowane 
Josla Agatsteina, który otrzym any w celu odniesienie 
do domu worek kartofli, sprzedał za 50 hal. —  Krawczy- 
ni p. Aniela S tadler przy,ęła z litości na nocleg służąca 
bez obowiązku Annę W esołowską, ta  odwdzięczyła się 
za gościnność w ten sposób, iż wstawszy rano, skradła 
suknię krem owa, 3 bluzki, cztery poszewki b.ate i trz) 
koszule, znaczone literami A. K. łącznej wartości prze­
szło 100 kor. —  W ul. Zam arstynowskiej znalazł wczo 
raj poiicyant leżącego bezprzyiom nie na chodniku jakie 
goś starszego mężczyznę a ponieważ nie zdołano gc 
przyprowadzić do przytom ności, odwiózł go do szpitale 
powszechnego.

-r- T rzy  razy  ty lko  alarm ow ano wczoraj straż po 
żarną do ogni kominowych a mianowicie w ul. Szpi 
talną, SykstusKą i Bartosza G łow ackiego.

-s- W w ozie  k o lei elektrycznej przytrzym ano wczo 
raj notow anego złodzieja Jana Sahszyna w chwili, gdj 
wvjął jednej z pasażerek pulares, zawierający 25 kor 
60  hal.

-v- Zgubiono. P. Genia H orowitz zgubiła książeczk: 
Gal. Kasy Oszczędności Nr. 60 .025 , opiewającą ni 
kw otę 100 kor. —  W d-odze z dw orca głównego di 
ul Kopernika zgubiła p. Salom ea Schiossowa żóne pu
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Jełko tekturow e, zawierające dwa kaftaniki (kremowy 
i granatow y) wartości 100 k. —  P. Adolfina Wasser- 
m anowa zgub-Ja w ul. Rejtana zloty pierścionek z dw o­
ma dyam entam i w artości 100 k.

-T- Z n alez io n o . O bok dw orca kolejow ego znaleziono 
pulares, zawierający 16 k. 66 h. —  W ul. G iodeckiej 
znaleziono duzy klucz.

X O sta tn ia  uczen ica  C h o p in a . W tych dniach 
zm arła w Paryżu o s ta tn ia  z uczenie Chopina, i podobno 
najlepsza. Była nią pani Dubois, dawniej Kamila Ó ’M eara. 
Zapom niana od wielu lat, złożona ch o ro D ą , oa dawna 
już nie g r y w a ła . Za drugiego cesarstw a pani Duoois 
była artystką, w której salonie zbierał się cały Paryż. 
Starzy Paryżanie p a m ię ta ją  dobrze jeszcze te wieczory, 
na których pani Dubois grywała z Rossinim lub Rubin­
steinem.

X F o n o g ra f i z łodzie je . W stolicy Francyi od dłu­
giego już czasu szerzy się terroryzm  t. zw, apaszów 
i innych band złodziejskich i rozbójniczych. Ponieważ 
organy poiicyi paryskiej mimo największych wysiłków 
nie m ogą w dostatecznej mierze ochraniać obywateli 
miasta, dlatego Paryżanie sami pomyśleli o szeregu 
środków , m; jących na celu zabezpieczyć ich życie i mie­
nie. Zrazu próbow ano używać czujnych psów i papug 
jatto straży, ale aoświadczenia te  nie wypadły zadowal- 
niająco. Obecnie jeden z inżynierów paryskich zastoso­
wał fonograf do ochrony dom ów przed włamywaczami. 
Fonograf jest umieszczony przy bram ie domu i łączy 
się z nią zapom ocą sznura. Gdy więc ktoś niepowołany 
usiłuje otw orzyć dzwi, aparat poczyna dz.ałać, na całą 
ulicę rozlega się głośny ok rzyk : „N a pom oc! Złodzie­
je! M ordercy" ! “ Fonograf w tern nowem zastosowaniu 
cieszy się w Paryżu ogrom ną popularnością, a nandta- 
rze nie m ogą nastarczyć zamówieniom.

X Praktyczny sposób  stery lizacji w ody do picia.
Próby robione w ministerstwie rolnictwa w Stanach 
Zjednoczonych dowiodły, że w ystarcza wrzucić nieco 
soli miedzianych do  studzien i rezerw oarów , których 
woda ma sm ak lub zapach n iem ły , aby tę  wodę nap ra­
wić. Miedź bowiem niszczy w odorosty i organizm y niż­
szego rzędu, które w wodzie żyiy. T o doświadczenie 
stało  się punktem wyjścia innych badań, tyczących s*ę 
działania miedzi na zarodki chorobotw órcze. P rzekonano 
się, że miedź i jej związki zabijają również i te  zarodki. 
Stąd wynika rada dodaw ania do wody soli miedzi.

Wiele osóo, nie znając zapewne badań p. G am ier 
i Galippe. którzy dowiedli nieszkodliwości miedzi, wy­
rażała obaw y poo tym względem. Lekarz am erykański 
ponownie złożył dow ody nieszkodliwości miedzi a jedno­
cześnie podał praktyczny soosób spożytkow ania jej ba- 
kteryobójczych właściwości. W celu sterylizow ania wody 
posługujmy się nie solam i miedzi, ale poprostu płytą 
miedzianą o powierzchni 5 0 —6U cm. kwadratowych, 
zupełnie czysrą i w ytartą pumeksem Tę płytkę wpu­
szczamy do naczynia z wodą, zawiei ającego 4 — 5 litrów 
w ody i to  wszystko. Płytka m o k n ę  cztery, sześć do 
ośmiu godżin. P o  upływie tego czasu w oda jest stery­
lizowana i można ją pić. Płytę można nalać drugą w o­
dą. D obize ją niekiedy oczyścić kamieniem pum ekso­
wym, skoro  zaczyna czernieć.

Lekarz, o którym  m owa i jego rodzina, używali 
takiej wody przez cały rok i wszyscy doskonale się 
mieli. Ponieważ i na jarzynach nieraz żyją liczne kolonie 
m ikrobów, me zawadzi przed spożyciem, zwdaszcza ta ­
kich, które jak rzodkiew  lub sałaty jemy na surowo, 
zanurzyć ie na czas jakiś w wodzie z m ałą dom ieszką 
soli miedzianych lub poprostu w naczyniu miedzianem 
niebielonem. W ystarczy dwie godziny takiej kąpieli do 
wyjałowienia jarzyn ze szkodliwych pasorzytów .

X  M aszyna do czyszczenia g łow y. Oczyszczanie 
mebli i dywanów z pyłu zapom ocą próżni jest wyna­
lazkiem am erykańskim , który szybko zaaklim atyzow ał 
się w Europie. W Stanach Zjednoczonych zastosow ano 
ten system  do czyszczenia głowy A parat, zrobiony przez 
wynalazcę, nie zastąpi mycia głowy takiego, jakie dzisiaj 
jest praktykowane. Mały m otor elektryczny umieszczony 
mięczy nogam i stolika, porusza pom pę pneum atyczną, 
k tórą długa giętka rura łączy z rodzajem sztucznej ręki. 
Pitjć palców tej ręki jest zaopatrzonych pokryciem kau- 
czukowem, k tóre zabezpiecza skórę głowy od draśnięcia.

Przesuw ając tą  ręką we w łosach uanei osoby za­
biera się z niej łupież i kurz, które wpadają do- zbior­
nika. T o  czyszczenie głowy zabiera trzy do czterech 
minut czasu. Zastępując rękę sztuczną, specyalnym  przy­
rządem , można tym sam ym  sposobem  m asow ać skórę, 
system em  ssącym , dziś używanym na zm arszczki.

X Now y rodzaj sportu Pewien Amerykanin, pan 
Sadier, należący do tow arzystw a ratunKOwego ochotni­
czego w M assachusetts, wynalazł nowy rodzaj sportu. 
W ymyślił redz ij obuwia, rodzaj małych czółen, przy­
tw ierdzonych ao nog rzemyKami. D o części spodniej 
obuwia, zanurzonej w wodzie, przytw ierdził mały aparat 
podobny do stóp ptaków  pływaków, który zam yka się 
i otw iera w miarę, jak czołno się posuwa i nie dozw ala 
mu się cofnąć. A parat ten szeroko się rozkłada, gdy 
jedna stopa na niego ciśnie, a  druga się podnosi

Idzie się naprzód zapom ocą cnodu posuwistego. 
N aturalnie sport ten może być uprawiany tylko na w o­
dzie spokojntj. Skoro są fale, nie m ożna używać tej 
przyjemności. Jestto  zatem  raczej sport rzeczny. Pan 
Sadier chodzi tak prędko po wodzie, jakby płynął Iek- 
kiem czółnem, najtrudniej jest zawrócić. Jednakże można 
i tę  trudność pokonać, a osoby, które skosztow ały tej 
rozrywki, bardzo ją zachwalają. P raw dopodobnie urzą­
dzone będą wyścig5 biegu po wodzie,

K ą c ik  h u m o r y s ty c z n y .
D oory psycholog.

O j c i e c  D o g a t e j  p a n n y  Sądzę, że pan po­
trafisz ocenić przym ioty mojej c ó r k i: jest doDra, hoina, 
bezinteresow na, w spaniałom yślna...

N a r z e c z o n y .  Przym  oty te  odziedziczyła za­
pewne po ojcu... "

Wiadomości giełdowe.
P aryż , a. 29 m arca. Trzy pi ocentow a renta 94*75, 

m aka — •— .

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO

T y g o d n ik  ilu stro w a n y  d la  lu d u

a
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kosztuje wraz z p rzesyłk ą pocztow ą rocznie 4  kor., 

kw artalnie 1  kor.
—  wychodzi w  K rakow ie na każdą n ied zie lę . —

W szyscy prenum eratorow i? „O jczyzny" o trzym ają nadto 
z początkiem  listopada zu pełn ie bezp łatn ie kalendarz 

na rok 1908, nakładem  naszym wydany.
gJSF* A d r e s  Redatccyi i Zarządu: KraJećw, ul 

D łu g a  l. 5 , **VB 1156

M ateryały do program u polityki narodow ej w Galicyi
i.

I  sprawie reformy gminy wiejskiej
DW IE K O NFEREN CY E.

(Przemówienia op.: Beka, Bujaka, Bujnowsidego, Doer 
mana, Rawity-Gawrońskieśo G łąbiński.go, Panka, Piero- 
żyńskiego, P o D ła w sk ie g o , Rozwadowskiego, Sawozyńskie 

go, Schatzla, Tarnawskiego i Zai Jeckiego).
—  C ena kor. 1*20. —

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książKi

Zygmunta 'Wasilewskiego:
NOW Y KONRAD (Rozbiór „W yzwolenia" W yspiań­

skiego), Lwów 1903, K. 1*20.
WARSZa WA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. K. 1-50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do  dzie­

jów rom antyzm u. Lwów 1905, S tr. 300 . K. 3 ’60.
O D  ROMANTYKÓW D O  KASPROWICZA. Studya 

i szkice literackie. Lwów 1907, sti, 475 . K. 5*50.
Skład głów n y w  księgarni H. Alcenberga w e L w ow ie  

D o naDycia w Adminisiracyi Słowa Polskiego.

Wydawnictwa stronnictwa ==•■---• =* 
  Demokratyczno -narodow ego

1. Program stronnictwa dem okratyczno-naroc ow ego.
Cena 20  hal.

2. O reform ie w yborczej przez W. J. —  Cena 40 h
3. Sam odzielność finansow a Galicyi przez dra Stani­

sława G ląbińskiego. Cena 60  hal.
4. Sprawa reform y w yborczej przez dra Stanisława

GłąbińsKiego. Spraw ozdanie wygłoszone na zg ro ­
madzeniu wyDorcćw we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40 hal.

Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul. Brajerow  
ska 3. N abywać m ożna również w AJm inistracy, „S ło ­

wa Polskiego" i we wszystkich księgarniach

Beniowski hr. M. DZIENNIK PODRÓŻY 1 ZDA­
RZEŃ r a  Syberyi, w \zyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1'—

Blicher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .............................................. K. 1 '20

C oinpain L. M. PRZEBOJEM , powieść przekład
l francuskiego Br. Neufeldówny . K. —.60

C oulevain F io tr  de. NA GAŁĘZI. Przekłau z fran­
cuskiego F. Popławskiej..................................... K. r&0

D audet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
P\RA ZA. Czyi. Polska . . K. —-60

Doyle Conan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść. 
Tiam. z ang. Br, Neufeldówma. Lwów 1903 K. —’60

G ąsiorow sui W acław  HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. '! 
Lwów 1903 K. O’—, w ozdob. opr. . . K. 7 80

G ąsiorow ski W acław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoK i n a p o leoń S K iej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4‘—, wr o zd . opr. . K. 4‘60

G erard  D oro ta. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodziny w Galicyi. Powieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K. 1*20

G łąbiński S tan isł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwuw 1902 . V —

G łąbińsk i S tan isim . Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICYI WSCHODNIEJ keferai wygłoszony na I-ym 
w iecu narodowym we cwowie K. ł.—

Glin Elinor, WIZY TY EL ŻB1LTY. Powieść. Przekład 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —'60

G orkij M. OPOWIADANIA, w< ilny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za- 
zu b rn .a ................................................................ K. —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow współcz. K. 2'— 
HaucF C. TAJEMNICA PEW NE, RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. du.nsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1*80 

H obson Jan  A. ROZW OJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

r / i —

CZESNEGO Z oryg angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6 25, dla prenum. . K 4 '— 

H ofm anow a K lem entyna z T ańsk ich  . . W YB^R 
I )Z1El, tomów 6, wstępem opatrzył dr. P iotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3-—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . K. 4'80

J. U. R VAM1REH, powieść. Przekład z ang. b.
N eu fe ld ó w n e j.............................................. K. —'60

Jeż T. T. (Zygmunt M iłkowsUj O BYT, powieść 
historyczna .ia tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wycanie jubileuszowe z portretem  autora.
cwów, 1903 ..................................... K 3.—

Jeż T. T. (Zygmunt M irow sk i) SYLWETY EM1- 
QR YCYJNE. Wielka 8 ta K. 6 - -

K rajew ski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833—1841), Lwów, 1903 . . . . K  L 20

Kraszę-.- -n i J i ,  (B. Boi esławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ....................................................... K. —'60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata. Lwów, 1900 . . K. —'60

Laskoi. ski Ka um ierz. Z RODU MARZYCIFL1, 
(kartki z życia \ Lwów, 19u0 . . . K. —'60

U e Ju n a t )Z1 ŁDUNIO. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . K. - 6 0

M at.ia r  Jan . MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2"—. Dl? prenum erat. . K. T-— 

M aszewski S tanisław . SYCYLIA W LATACH 1848
i '.849 ........................................................K. —-ol

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K —'60 
P ila  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.

A. M orzkowsióej K. 2'—, ula prenum. K. 1*20 
P rzygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBRAZKACH. Lwów, .903 K r50
R o ' Edw ard. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów, 

1903 . . R. 1 20
te jan  K. JUTRZENKA. Powieść. Lwów. K. 3.— 

Rpian K. MUSZKA, powieść, l w ó w  . . K. 3’—
R om anow saa S t NAD M1CH1GANEM. Ópowieść

do n ab y c ia  w e w szy s tk ich  k się g a rn ia ch , ora* 
w  A am m , „S łow a P o lsk iego", n i. C horążczy- 
ana 17—10 i w  k a n to rz e  w  Pasażu  K iikolascha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona I. nagrodą ,  . . ■ K. -'30

Rośny J. H. DOKTÓR HARAMBUP Powieść Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K, 1’20

Rossow ski S tanisław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2’5ó 
Rossowski Stanisław . PSYCHE, poez je , wydanie 

wytworne na papierze c e '(  rpanym, Lwów K.3' -  
Roveta G. LULU, powieść, przekład z włoskie- 

Bo. . . K. 1-20
R ozw adow ski Jau, Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o j go ierenie. . . K. 120
Sclayus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydani

III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3’6u 
S eignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i furm peli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K 10‘40, dla prenum. K. 7'50 

S łow acki Ju liusz. Makryna Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2-—

Soft; n A bga. PANNA SIEKIERCZANKA, — Szkic
L w ó w ......................................................................K. 2 —

Spencer h e . >ert iNSTYiUCYL ZAWODUV E.
7  oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . K. 2'6u
dla p r e n u m e ra to r ó w ..........................................K. 150

W asilew ski Zygm unt. NOWY KONRAD Rozbiór 
„Wyzwoleni l“ Stanisława Wyspiańskiego, Lwów 
1903 . . . . . . . . K. i 20

W asilew ski Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA.
Lwów, stron 5 ) 0 ..........................................K. 3ć>0

ii, SPRAVl l r  REFORMY GMINY WIEJSKIEJ
Dw k kc-ferencye, materyały do programu polityki
narodowej w G a l i c y i ..........................................K. 1-20

W azów  Jan . KRc-LOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G ..........................................................  iv. . dr

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKI K. 60
W itort Jan . ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2 60, dla prenum eratorów  . . K. 1*50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1’20

O dpowiedzialny red a k to r: Józer Ziem biński.
Z  d rukarn i „Słowa Eolskiego,, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

. . . . . ------------------i------!smmjpłłki wydawniczej we Lwowie, oto w. zar. z o i t .  poręką
P a p ie  z fabryk' Braci Fiałkowskich w Białej i C zańcu


